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P c  t c  m i k  a
W  „Słowie" p. Cat»iviackiewicz 

daje taki program reformy rol­
n ej:

K r»J w y m a g a  pow ażne] re fo rm j 
ro ln e j.

. P o le g a ć  o n a  p o w rn n a  n i  t
i )  p a r c e la c j i
2 1  w y k u p ie  g u a p o d a n u w  k a r ło w a *  

t y c a
8 )  p r  E i u m e u  m o ż l iw ie  d u ż e j  

c zę ś c i lu d n o ś ć  i e  w a  d o  m  a s . i  m ia  
s te c z e k  n a  m ie js c e  lu d n o ś c i żydów  

■akie,i, k t ó r ą  n a le ż y  s k ie r o e  y w a ć  nr 
e m ig r a c ję

4) na toiworzeniu majoratów chło 
pskirh.

Se.m nse posiada 
ćuurytetu

Puluyk w „Gońcu Warszaw. 
*kim‘ tak ocenia sejm obecny:

D z is ie js z y  S e jm  ja k o  n a m ia s tk a  
r e p re z ą  ni a t j .  n a r o d o w e ]  n a le ż y  d o  
ś w ia t a  f i k t y j  i p o z o ró w . —  je s t  t y t ­
k o  „ t a k  j a k g a y b y  S e jm e m " ,  a  w .ę<  
in s t y t u c ją ,  p o z b iw io n ą  te g o  m i n i - '  
m u m  a u t o r y t e t u ,  k to r e  w  ż y c iu  pu  
b l ie t n y m  s ta n o w i m e z b ę d n ę  w. r u  
n e k  o w o c n e j i  s k u te c z n e j  a z ia ta in o ś  
e i .  O b e c n y  S e jm  n ie  p o s ia d .  te g o  au  
t o r y t e t u  a n t w  s to s u n k u  d o  r z ą d u ,  
a n i w s to u iR K P  d o  s p o łe c z e ń s tw a .

\V  ty c h  w a r u n k a c h  n ie  m o ż e  b y ć  
m o w y  a n i  o  w .p ó lp r a c :  r z ą d u  * e
•p o łe c z e ń s iw e m  ju o r e g o  ie p r e /e n - » c ją  
b y w a ją  n o r m a in ie  p a r la m e n t y ,  a n i  
t y m  b a r a z ie i  o  r e a l iz o w a n iu  r a k  s i l -  
u te  w o s ta tn ic h  c z a s a c h  a k c e n to w a n e  
g o  h a a ła  „ z r a s t a n ia  a ię  p a ń s tw a  z  
n c r o u im " .

Un wersytet żydowski
„Nasz Przegl |d“  spokojnie dy­

skutuje podniesiony pr*ez nas 
projeKt osobnego uniwersytetu ży 
dowskiegc. Uważamy to za duży 
postęp. Stworzenie uniwersytetu 
żydowskiego, o czyw iśc i za ży­
dowskie pieniądze pod waruu-  ̂
kiem.^że żydzi nie będą mieli pre ( 
teusji, ani do wykładania, ani do 
uczęszczania na uniwersytety 
polski*.

Fakty są najlepszym nauczy* 
cieiem. Niedługo nastąpi czas, że 
żydzi zaczną dyskutować na te­
mat, wiele żydów ma wyemigro­
wać ą Poiski, upierając s.ę, że mo 
że ich wyemigrować połowa, ale 
broń beże nie więcej.

A t wreszcie fakty doprowadzą 
do tego, ie  wyemigrują wszyscy. 
Dokąd? A  niech o to się martwią 
żydzi, a my im możemy tylko niu 
żyć życzliwą radą

Maczeto walk) o Fladry) (rwafa?
W y d a t n a  p o m  >c  s o w i e c k a

u ła tw ia  c z e r w o n y m  p r z e t r w a n ie
Od .żeregu tygodni —  można a doraźne powodzenia tej c zym - wdało jego prestiż nietylke w o*- wodować groźne załamanie psy, 

tak powiedzieć, bez żadnej przesa- nej strony nie miały dotąd żadne czach  świata, ale i we własnej ehiczne I dlatego walki c Madryt
dy —  myśli całego świata biegną go wpływu na jego losj Walka 
ku Madrytów Bo rozgrywa się ta nie jest narazie jeszcze o llę ie  
iam nie tylko jeden z najwaź* niem Madrytu. O oblężeniu bo« 
n tej szych epizodów wojny djmo- wiem mogłaby być mowa jedynie
wej w Hiszpanii, lecz również 
krw°wy Doj o to, czy światopo­
gląd bolszewicki ma rządzić, czy 
też idea narodowa.

Gen. Frsnc9 liczył 
na podiifan k się M^iirytu

Poszczególne momenty walki

wówczas, gdyby powstańcy byli 
w stanie otoczyć stolicę całko, 
wicie. Takie jednak zamknięcie 
Madrytu było niemożliwością, 
przynajmniej w warunkach do­
tychczasowych, gdyż pierścień 
wojsk nowstuńczych, któryby dą­
żył do zamknięcia dostępu do

powstańców o Madryt stanowią stolicy od strony Katalonii, czyli 
nowe karty ich bona tera twa, któ od wschodu, byłby stale narażony

na zaciekłe ataki ua swoje tyły. 
To też Madryt jest od wschod-

re w danym wypadku jest tym go 
aniejsz- uwagi, że przecie woj, 
na toczy się nie na terenie nie­
przyjacielskim, lecz o stolicę wła 
snej ojczyzny

Dziś można ju t to powiedzieć, 
zr przystępując do akcji zdoby-

niej strony otwarty, otwarty o 
tyle, że mógł dotąd wysłać tą 
drogą około połowy swej ludno, 
ści, ho ponad rrzysta tysięcy o- 
sób, a jednocześnie korzystał z

m u la  Madrytu, generał Franco tc*0 dla' zdobycia posiłków ktore 
r.e hczyl się z możliwością tak płyną głównie właśnie od wscho 
długiego oporu ze strony czerwo du. 
nych. W ierzył w to, it  iząd ma*
drycki którego sprawa jest prze PO U Z n a r.ld  P fZ C Z  «10CiiJ|
cie przegrana, oszczędzi Hiszpa­
nii tej wielkiej rany, jaką byłoby 
zniszczenie stolicy, j ustąpi z niej 
po paru najdalej tygodniach.

Te nadzieje zawiodły. Czerwoni 
rzucili wszystko na kartę, bo dla 
ludzi, którzy bez chwili wahania 
ukazywali na śmierć tysiąc*1 nie­
winnych ludzi, obrócenie piękne, 
go, prawdę milionowego mmsta w 
gruzy jest sprawą bez znaczenia. 
A zabytki, bezcenne skarby sztu­
ki, nagromadzone tak licznie w 
Madrycie? 1 to dla czerwonych 
nie jest argumentem w kierunku 
oszczędzania miasta, boć przecie 
w ciągu czterech przeszło mierię- 
cy walk puścili % dymem tyle 
świątyń, klasztorów, muzeów i 
zamków, ie  nie wolno było wie­
rzyć, i i  cofną się nagle z raz o, 
branej drogi w obliczu śwętości 
zabytków w samym sercu kraju.

To nie |est oblężenie
I  dlatego walka o Madryt trwa,

I N3emęv
Uznanie generała Franco, jako 

szefa rządu hiszpańskiego przez

ojczyźnie, lecz jednocześnie bar trwają, choć pochłaniają tyle o- 
dziej jeszcze roznamiętniło Sowie Miar, trwać będą. A  jednym z 
ty i lewicowe elementy we Fran ■ najbliższych epizodów tych walk 
cji. Ta okoliczność przyczyniła 1 oędzle dążenie powstańców do ud 
się bardzo do spotęgowania oka- cięc.a stolicy od wschodu, 
zywanej dotąd stale czerwonym 1 fą iCZfó 1 łM i l  Z a t tC H ło iĆ

O sacieklaści waik daje nampomocy, to te i nietyko dowódz* 
two obrony Madrytu spoczywa wtwo obrony madiyiu spoczywa w korespondencja w
taswA} ?h" rękach, ecz nawor w f  ^  w numepge z 27
szeregach wu.czących bardzo r  caje oaa op«  Wy-
czme tą reprezentowani Kllk m&stu d iie ^ ik a rw
rze i oficerowie sowieccy ^ g r a n ic :  ich a front podstołe-

Napływają om wciąż, bo środ-  ̂ 6 ^
ki, którp posłużyły; do et akuowa- rZ"  ’ n#g _  korospojcient 
nia Madrytu tysięcy tu esskań- _  ^  t ^  toeeh
cow. wyruszających prżece me his2pan6w apo#ni},  si,  n;eCot z
bez części dobytku, moglj powodu trudności komumkacyj.

Powrotnej użyte do aow.o-, wgród „ich  naczelny
oddziałów wojskowych i fazienia

materiału wojerengo. Dziś czer
redaktor trHeralao 
Gdy podjechaliśmy

de
do

Aragon"

m r  ^  * * 8 ^
tc,sc} -  . . .  , „  I ta, niż kiedykolwiek. IBcryliśmy

Chociaż więc genem  Franco, amo,Jjd3 a kami tyra-
zoaje sobie z tego wszystkiego 08uwalifcny ka rzeczce
sprawę, hie może dziś zm ienić; ^  , K  lle „ ^ a a ł v b ez
planu kampaun, Kdyt m lu zn ie- ^  ^  ^  w  wctąt par* 
a »  pierucien-a, k' -y ir p agme ^  prr0(jowi, pragnąc wła-

dojrzet rzeczke

tpuha:. 
tirem  do

t e i* * * *
zdus:ć czerwonych w stolicy, mo­
głoby bardzo poderwać wiarę

Włochy j Niemcy podniosło wpr*u powuuińców w własne siły i soo-

. • -

J i o l c t

Kiedy u nss?
Prasa  donosi, i e  
g a rzą a  m lejsld w  Sonneuburg w y ­

znaczył osobni miejsce nu strugany  
k upców  żydow skich  w  czasie odby­
wającego się tan i jarmarku. W o d  
p o w i e d z i  o a  t o  ż y t .  z  i  
w s t r z y m a l i  w o j : ó l #  
o d  u d z i a ł  u  w  J a r m a r k u .

W  Polsce jest jed n a f zupeł­
nie u i a c z e Ż y d z i  nchają *ię  
nnqw ałł na wszelkie ja rm ar­
ki, m im o  n iedw uznacznej p o ­
stawy społeczeństw a pa ' f -  
5jo. M o ic  w ije  wyznaczenie  
int osobnych  m ie jsc  na tar­
gach spow od u je  że się obra ­
żą. S ie  m ielibyśm y nic p rze - 
ciw ko temi

Trzeba  spróbow ać.

Dobrze )est siedzieć 
z żydami 1

Cała  prasa ipulach. (za  
w yją tk iem  D zienn ika  P o p u ­
la rn ego ) oourza s ię .  że w c u  
biskup Jałbrzykow ski popart 
żądanie sch ludnej m łodzieży  
p ils k ie j niesiedzenia o bek  za­
pchlonych żydóu

A  w t a s m e  J a i b r z y k o w u  i 
ż y j e  ty lk o  d z i ę k i  t e n r \  że  
s i e d z i a ł  r a z e m  z ż y d e m !  

p i e j ą  zapchlone organy.
I opow iada ją  n a s lęp i,Z cel 

bzd u rę :
W  20-stym  roku biskup  

łom żyńsk i Ja łbrzykow ski zo ­
stał w  Ł o m ży  p rz e : bolszew i­
k ów  w trącony dc więzienia. 
W yją tk ow i przez om yłk ę  za­
p ew ne, zamknęli bolszew icy  
ipż Flataua. O tóż  biskup p o ­
pad ł w  depresję  i jedyn ie  dłu  
qie rozm ow y  z  odw ażnym  jak  
nosorożec F latauem  podtrzy ­
m yw a ły  go  na duchu.

B olszew icy  postanowili b i­
skupa rozstrzelać, przyszli 
w yw lec go z celi. W ówczas 
Fiata a rzucił -i ę  na czerw o ­
nych  zbirów  i naprzód  uczo ­
n ym i argum entam i, potym  ta 
rzaniem  się n nóg siepaczy  t 
ca łow aniem  ich po  rękach, 
w res : ie drapar, 'em  U ssa­
n iem  i w ierzganiem  tyle za­
ją ł  czasu, tak odw lek ł egze­
k ucję , że —  stoł się cud  nad 
W isłą , nadeszli Po lacy  z i d - 
sieczą, uw olnili Ł i  mżę, bisku ­
pa i Flataua...

T rzeba  m ieć macę w  glnwie  
by takie ba jdy  pleść, (k .ju

-«*>' • , i ....  5. nyiHttą *

D?) MuszkatenolUtowi 
er ęaew

„D zienn ik  Popularny użala 
się na nas, że uw ażam y go za 
oroan „ iy d o  -  kom uny  Vv 
oświadczeniu redakcji czyta­
m y : „R obotn ik  jes i dla nas 
organem  bratnim . W  dalszym  
ciągu redakcja zarzuca nam  
szantaz.

Jaki szantaz? M y  od  orga­
nu p. Muszłcalenbliita niczego  
nie chcem y. Jesteśm y w obec  
w ydaw cy tego pism a usposo­
bieni liberalnie, postępowo, 
w o ln o ś c w w ' i dem okratycz­
nie, czego dow od em  choćby  
fak% że w  je d n e j z naszych  
Hus trący j  p roponow aliśm y, 
b , z Poiski, jako  ostatni żyd, 
„u iszcza ją cy  Polskę, w y jer  
cnał w łaśnie p. M uszkaten - 
bliit.

j  za ło... szantaż?
P r z y p o m i n a  się stare przy ­

słow ie D a j M uszkatenbliito- 
w i grzędę, jeszcze w yże j , ię -  
dę?

Uważa) te na Kolecię 
redaiccyjnegol

W s p ó ł p r a c o w n i k  „ D ic u n ik a  

Popuiarneąc opw up ’ z  poli­
t o w a n i e m  jak  studenci -  na­
rodow cy, zam knięć1 w celi
na Danilow iczou/skiej, m art­
wili się tym  i by li „  nic w  swo  
im  sosie ". . .

Studenci siedzieli ~a bloka­
dę, siedzieli porar pierwszy. 
S a lo  miast w spół pracowni h
popularm aka pisze o su ou n  
aresztow ania: „tak się s ło ty  
ło, że znów ...", potem  opow ia ­
da kogo w idyw ał w  tejże celi 
on^gdaj, kogo miesiąc temu, 
a koga przed  paru la ły■■

W ynika , ie  ow o indyw idu ­
um  częściej siedzi w  pace niż 
w  redakcji. Za os? Socjaiiśą  
ostatnio zachow ują się przecie  
spoko inie, w ięc m e  za po liły - 
kę? Sym patyczny wsp "p ra ­
cownik. ( k ) .

palne „Criatal" w Londynie padl niedawno pastwą płomień1.

R c z i M w y  p o ls k o  - r  e m ie c k ls
o traktat handlowy

natrat.ają na trudno*;i
Prowadzone od dłuższego czaju 

polskomiemieckie rokowania han 
dlowe toczą ‘ się nie bez tarć i 
trudności. Obecny traktai handlo 
wy wygaua z dniem S i grudnia i 
przed tym terminem musi być za 
warty nowy układ na rok 1937,

Doświadczenia roku bieżącego 
nie budzą zbyt optymistycznych 
widoków na rozwój polsko . nie­
mieckiej wymiany towarowej. U- 
kład dotychczasowy przewidywał 
na rok 1936 obroty wzajemne na 
sumę 175 milionów złotych. 
Tymczasem ju i obecnie wiadomo, 
że obroty te nie przekroczą 120 
milionów złotych.

Trudności, jamę kię zaznuczyły 
w dotychczasowych perUaistac- 
jach o nowy układ, dotyczą prze­
de wszystkim kwestii kontyngen* 
towych. W  hpcu 1937 wygasa 
konwencja górnośląska i tym sa­

mym ustaje oparta na tej Kot1' 
weneji Sląsko-memiecka wym.ana 
gospodarcza- Nowy układ handlo­
wy musi zatem od lipca 1937 prze 
wdywać również kontyngenty dla 
wymiany handlowej Górnego Ślą­
ska z Rzeazą niem ecisą. Kontyn­
genty Te muszą być poniuszczo* 
ne w ogólnych rair ach traktatu 
handlowego między Polską i 
Niemcami.

Na przebieg pertraktacji o no­
wy układ handlowy nie pozo-staje 
bez wpływu rokowinia o tranzyt j wiemy 
niemiecki przez Pomorze I

snym: oczyma 
mury jmaata. Chcieliśmy tez zo. 
baczyć most Segovia, przy któ­
rym trwają bezustanne walki.

Nagle jednak kulo sypią w na­
szym kierunku metylko od stro­
ny Madrytu, lecz i oa strony prze 
ciwnej. N ie rozumiemj, uo się 
siało, zmykamy też co tchu do 
bezpiecznego punktu. A lc kule 
gwiżdżą coraz silniej, pociski pa* 
dają dokoła nan- Oficerowie pow- 

' 3tańczy sażą nam zaraz wracać 
do samochodów.

Tam sprawdzamy nstę i oka­
zuje się, ie  brak dwu koiegow —  
dziennikarzy francuskich. Odgło­
sy walki są coraz potężniejsze, 
lękamy się więc, te obaj sagi nie* 
ni bez wyjścia. Dopiero pc 
awu godzinach przychodzą obaj 
z& strony, z której najmniej spo­
dziewaliśmy się ich, a mają m'py 
takie, jakby cc dopiero urwali się 
i  jfisbiemcy. _ ■

Madryt płonie w dz,eń i w no- 
ęy. Unoszą się nad nim niezdro­
we opary 1 gazy oraz dyni a Pio* 
ną całe nieraz dzielnice, a w oko 
licy wspaniałego zamku królew­
skiego widzieliśmy w dwu aż miej 
scaoh wielkie kłęby ogn.a i dy­
mu. Dokoła wielkiej centrali te­
lefonicznej kłębi się również dym 
ł czerwone języki.

Rozstrieiiw uję  
nawet dziennikarzy

Gdy wreszcie, zdała od frontu, 
siadamy tego dnia do obiadu, 
dowiadujemy się. że ów Haezeiny 
redaktor „Herald* de A ragor’ 
wpadł w ręce czerwonych- Przez 
cały czas powstania bronił on 
żarliwie sprawy obozą narodowe* 
go. Tego dnia pomylił drogę i 
zamiast do mostu, skierował się 
Nu ciorwonym. Tego samegc 
dnia został rorstrzamny, o czym 
oznajmiło radio barcelońokie. Los 
czterech Jego współtowarzyszy 
nie będzie nap“.wro godny zaz­
drości, ale nic o nich dotąd nie

J o  jest (akt

j. w.

Komlntern na Pomorzu
Zuchwały napad na zebianie

W dniu 27 ub. mies odbyło się 
Grudziądzu zebranie rodziców

Pierwsza partia wbezpartyinyni Sejmie
„Naprawiacze" pod nową firmą

W czasie wtorkowych obrad 
sejmowych rostał zgłoszony pracz 
poeta i  owaka z grupy „naprawia­
czy", która teraz nazywa się 
„Związkiem działaczy opolecz- 
nych", wniosek, aby inicjatywa 
ustawodawcza przysługiwała rów­
nież i pewnym grupom, a nie jak 
dotychczas ( w myśl nowego pa- 
naflł&wkoi rego regulaminu) tylko 
poszczególnym posłom.

Za zł. 2.30 p o ż y t e k  I w y g o d a
Pożytkiem dla każdego jest czytanie „ABC - Nowin Codzien-

nych".
Wygodą jest otnwmywante p-sma do domu rano, przed wyj­

ściem do pracy.
„ABC“  zaorenun-erować możnaw Kantorze AI. Ji roaoli.m»kr~ Sa 

osobiście, pisemnie lub telefonicznie 7.27.33 i 309.33.

Wniosek ten wiąże się z utwo­
rzeniem również we wtorek, gru­
py parlamentarnej nod nazwą 
..Związek Działaczy Społecznych". 
Poleciła cna swemu prezyd um 
nawiązanie kontaktu za wszystki­
mi ugrupowaniami dzisiejszego 
Sejmu, stojącemu na gruncie de­
mokracji społecznej. Mamy Więc 
do czynienia z usiło-waniam' wy 
tworzenia w bezpartyjnym Sej­
mie nowej partii, a nawet ożywie­
nia tradycji bloku większości.

ćaii'nory cudzoz em!er
„Robotnik" w osobie p. N ie­

działkowskiego, oburzył się na nas 
niesłychanie za to, żeśmy nazwali 
adw. Berrnsona żydem- W  tymże 
artykule p Niedziałkowski pod­
kreśla ogromne, jego zdaniem, 
zasług’, jakie ma dla ruchu so­
cjalistycznego przed wojną.

Nie będziemy obecnie dyskuto­
wali, Jakie są zasługi ruchu so­
cjalistycznego przed wojną, a w 
szczególności jakie są zasługi Le­
śna bcrensou3 . Przyjm ijm y na 
wiarę ze słów „Robotnika", ie  są 
cne bardzo duże. Czy z tego ma 
wynikać, że Berenson koniecznie 
musi byt Polakiem?

Wiemy doskonaie, że w powsta­
niach polsk.ch brali udział cu­
dzoziemcy i niejednokrotnie odda­
wali Polsce bardzo duże usługi 
Niekoniecznie jednak trzeba bylo 
ich wszystkich uważać za Pola­
ków. Jeśli zas chouzi o żydów, to 
tu me wierzy-my w możliwość asy­
milacji w ogóle. Dlatego w naj- 
lepszym razie możemy nazwać p. 
berer.sona zasłużonym dla Polsui 
cudzoziemcem.

A le warto jednocześnie przy 
pomnieć innego, zasłużonego dla 
ruchu socjalistycznego, a więc 
niewątpliwie — wediug zdania p 
Niedziałkowskiego —  również i 
dla Polski, według nomenklatury 
p. Niedziałkowskiego „Polaka" — 
Mendclsona. Otóż, jak wiadome 
ten „socjalista polski", ba c 
więcej, jeden z teoretyków „socja­
lizmu polskiego", pod koniec ży­
cia został syjonistą A  więc w dzi­
siejszych warunkach zdeklarowa 
nym wrogiem Polski. Jakież wię 
gwarancje mamy, że p. Bcrenso1 
nie zosłanie syjonistą?

Koittlntern na Zi?cho:;zte
Donosiliśmy już, żc siedzib- 

Kominternu ma być podobni 
przeniesiona do Barcelony. Ozna­
cza to, że uwaga międzynarodów-

katołickieh. Tłumnie zebrani w 
olbrzymiej sali „T iy o li"  rodzice 
gorącu proteotowaii przeciwko 
bezbożni :zym wystąpieniom kilku k‘  komunistycznej byłaby zwroco 
nauczycieli g n u  ądzkieh Na na wszystkim na Europę
zebranie to napadła bojówka ko­
munistyczna, złożona z około 50 
osobników. Bojówka ta była b 
dabrre uzbrojoną w rewolwery, 
kastety i łomy żelazne. W wyniku 
napadu na sali padli ranni i cięż 
ko pokaleczeni, Najście zlikwido­
wała policja 

Wdrożone zostało dochodzenie 
w celu wykrycia winnych. W 
najbliższych dniach społeczeń, 
stwo katolickie Grudziądza ma 
zaprotestować uroczyście przeciw^ 
ko rozzuchwaleniu bojów kerzy 
komunistycznych.

te władze po-

Zachodnią, ie  pierwszym etapem 
światowej rewolucji miałaby być 
obok rewolucji hiszpańskiej, re­
wolucja we Francji i w koloniach 
francuskich oraz wzmożenie pra 
cy komunistycznej w Niemczech 
i we Włoszech.

Fakt ten oznaczałby jednocze­
śnie również zaostrzenie się sto- 
•unkow międzynarodowych na 
Zachodzie, wywołane większy 
aktywności;, Kominternu. Miałb;, 
on ułatwić działalność w tvci. 
krajacn przez oddzielenie ruchu 
komunistycznego od bclszewic 
Kiej Rosji, coby dawało możnośiMamy nadz/eje _ . . . . . .  ... ________

hcyjne energicznie wezmą się do agitatorom komunistycznym ukry- 
Ogólne zaciekawienie budzi ] likwidowania zuchwałych napa- wać swój związek z dzisiejszym 

fakt, jakie losy spotka wnwwe. dów żydo - komuny. państwem rosyjskim,
posła Nowaka. Ideą przewodnią 
obecnego Sejmu m *.ł być jego
indywidualizm. Temu jednał* 
przeczy obecny wriose-k posła No- 
Walon

Podrfóuj samcictem


